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Donośna wesoła i zgrabnie ułożona piosenka rozchodziła się po lesie. Przelatywała między drzewami, muskała liście, nikła gdzieś, w okrytych słonecznym blaskiem konarach starych drzew. Wpasowała się pięknie w letni, upalny dzień, stanowiła dopełnienie wiatru delikatnie trącającego liście i promieni słonecznych przebijających się przez korony drzew.

Śpiewana w dźwięcznym tileańskim języku, spotęgowana przez echo niosła się przez las. Gdyby tylko mogła trafić do uszu znajdujących się w pobliżu ludzi wywołałaby na ich wiecznie skwaszonych ustach uśmiech. Niestety, odległe ostępy leśne, przez które przejeżdżał śpiewak nie zachęcały zwykłych ludzi do zapuszczania się między te wiekowe, gęsto rosnące i potężne drzewa. Jedynie więc las, stworzenia w nim żyjące a także towarzysze śpiewaka mogli docenić jego kunszt.

Jak zawsze jednak od każdej reguły są też wyjątki. Także i w tym przypadku dokładny poszukiwacz znalazłby ludzi, którzy często w tych lasach przebywają. Traperzy, przeróżni samotnicy, uciekający od życia eremici łatwo mogli tu znaleźć odrobinę samotności, równie łatwo jednak odnajdywała ich śmierć. 

Gdyby więc słowa tej wesołej piosenki doleciały do któregoś ze znawców lasu powiedziałby on, że śpiewak prawdopodobnie podróżuje pylistą, teraz nagrzaną od gorącego letniego słońca drogą, wijącą się między porośniętymi lasem wzgórzami. Zwykle cichą, jakby zapomnianą przez ludzi. Zapomnianą, chociaż jak widać nie do końca, skoro, bowiem ktoś na tej drodze śpiewał to także i najpewniej nią podróżował. 

Gdy więc zza ocienionego zakrętu wyłoniła się mała grupka jeźdźców, wygrzewający się na słońcu lis był na to przygotowany. Dostojnie wstał ustępując miejsca większym od siebie. Jechało ich trzech – dwóch uzbrojonych, trzeci broni nie miał, podróżował w białym, zakurzonym habicie

- Nie lubię takich dni jak dzisiejszy – odezwał się jeden uzbrojonych mężczyzn przeszkadzając w śpiewie drugiemu z nich.

Piosenka się urwała, jej wykonawca uniósł brwi spojrzał na swego kompana widocznie czekając na dalsze wyjaśnienia.

- One łatwo pozwalają nam zapomnieć gdzie przyszło nam żyć…

- A gdzież to przyszło nam żyć panie Veyn – przerwała mu milcząca od kilku godzin, pogrążona w kontemplacji kobieta w zakonnym habicie

- Dobrze wiesz mateczko – kobieta lekko uśmiechnęła się. Veyn użył słowa mateczka, a przecież oboje byli w podobnym wieku i to w dodatku dość młodym. – Nie możemy zapominać, że świat nie jest taki piękny i złoty jak ten dzień. Szarość pokrywa wszystko. Mrok i chaos czają się wszędzie, wykorzystują każdą okazję aby omamić człowieka. 

- Nie mówisz mi niczego nowego panie Veyn. Co więcej, spokojnie mogłabym dodać do pańskiego opisu wiele innych rzeczy. Świat toczą takie nieszczęścia jak choroby, mutacje czy wojny. Bogom niech będą dzięki, że mroczna nawała utknęła i przepadła pod Middenheim. Właśnie dlatego takie dni jak ten są dla ludzi bardzo ważne. W tej dojmującej szarości życia łatwo zapomnieć, że świat potrafi być piękny i normalny, że czasami jego piękno tkwi w jego normalności, że nie potrzeba niewysłowionych bogactw i czego tam jeszcze, aby poczuć dotknięcie piękna i radości, że po prostu warto żyć na przekór wszystkiemu.

Veyn pokręcił głową z dezaprobatą.

- Żyć będzie warto dopiero wtedy jak zło pokonamy. Na razie nic nie może nam tej walki przesłaniać. Inaczej zginiemy. Wszyscy.

Konie szły wolno do przodu. Kobieta zatrzymała na Veynie spojrzenie swych zielonych oczu.

- Mam wrażenie, że się Pan myli panie Veyn. Tu nie chodzi o walkę, a o naukę normalnego życia. Życia, na które składają się zarówno zagrożenie i strach ale także miłość i radość. Myślisz, że gdyby nie było tego całego chaosu to ludziom żyłoby się lepiej, przecież sam dobrze wiesz jak jest naprawdę. Ludzie potrafią innym ludziom robić największe podłości i to bez udziału mrocznych potęg.

- Kiedy właśnie mateczko mroczne potęgi i chaos to jest ucieleśnienie tego o czym mówisz. One wyrosły z tych ludzkich cech i namiętności, które prowadzą do zbrodni. Chaos kryje się we wszystkim, używa różnych form, ale to on sprawia, że ten świat jest taki, jaki jest.

- Czyli jak rozumiem Panie Veyn, wolałby Pan, aby ludzie uczuć i namiętności nie posiadali. Wtedy chaos nie miałby do nich dostępu.

Teraz coś jakby cień uśmiechu przebiegł przez twarz Veyna.

- Obawiam się mateczko, że to nie jest możliwe. Jednocześnie mam nadzieję, że samokontrola i wewnętrzna dyscyplina może spowolnić wpływy zła. 

Zatrzymali się nagle. Benta – jeździec jadący o długość konia przed nimi uniósł ostrzegawczo rękę do góry. Odwrócił się i nakazując milczenie przyłożył palec do ust. Veyn sięgnął natychmiast ręką po miecz, ale Benta pokiwał przecząco głową. 

Zamilkli. Wokół szumiały drzewa, słońce przebijało się przez liście a słyszalny wyraźnie płacz dziecka wydawał się zupełnie nierealny. 

Spojrzeli po sobie. Płacz był prawdziwy, głośny choć czasami przechodził w cichsze łkanie.

- Wiosek w pobliżu nie ma żadnych, zapewne to jacyś podróżni – w głosie kobiety zabrzmiała nutka niepokoju.

- Może kapłanko Shallyi, może. Niemniej chciałbym to sprawdzić – Klaus Veyn zeskoczył z konia. – Poczekaj tu na nas mateczko

- Ha, nie ma mowy Panie Veyn. Po pierwsze bowiem ciekawość to jest ta cecha charakteru, o której rodzice mówili, że mnie doprowadzi kiedyś do zguby, a po drugie może być tak, że temu dziecku trzeba pomóc. Jakoś nie wyobrażam sobie w tej roli ciebie, albo twojego tileańskiego najemnika.

- Nie mateczko i to bez żadnych dyskusji – dodał uprzedzając jej reakcję – Ktoś musi zostać przypilnować koni. Jak będzie potrzeba, to cię zawołamy. Uważaj na siebie. Jakby coś się działo krzycz, skryj się za drzewami.

Otworzyła usta chcąc coś powiedzieć, ale oni już zagłębiali się w las. Benta pierwszy wkroczył między drzewa. Z gotową do strzału kuszą mijał kolejne pnie, deptał małe krzaczki. Veyn szedł tuż za nim, przerzucił miecz na plecy, chcąc zyskać swobodę ruchu. Starali się iść cicho, jednak żaden z nich nie był mistrzem w podchodach. Suche krzaczki trzaskały pod naciskiem ich butów, z tłumionymi przekleństwami odgarniali sprzed oczu i twarzy nisko wiszące gałęzie. Niemniej z każdym krokiem płacz dziecka był coraz wyraźniejszy. Wreszcie po kilkudziesięciu metrach las przerzedził się nagle, ukazując ich oczom małą, pełną traw i kwiatów polankę, teraz dodatkowo zalaną słońcem. Dziecko leżało na jej środku, zawinięte w koc. Wokół rosły dziesiątki nieznanych im żółtych kwiatów. 

Benta gwizdnął cicho. Jego spojrzenie zatrzymało się na twarzy Veyna.

- Obejdźmy polankę – Klaus odpowiedział na nieme pytanie najemnika – Spotkamy się po drugiej stronie. 

Rozeszli się by po chwili zniknąć gdzieś między drzewami. Szli ostrożnie, szukając zagrożeń, wsłuchując się w szum lasu. Za towarzysza mieli ciągły płacz dziecka. Polanka była mała, nie minęło dużo czasu jak znowu się spotkali.

- Jest bezpiecznie, sprowadź tu kapłankę.

Benta  odbiegł a Klaus Veyn podszedł do łkającego dziecka. Kucnął przy nim, położył mu rękę na czole.

- Co tu robisz mały, jaki skurwiel cię zostawił? – Uważnie obejrzał główkę i resztę ciała dziecka. 

Kto jak kto, ale on łatwo mógł wyobrazić sobie powody, dla których ktoś mógłby chcieć porzucić niemowlę.

Nikt nie mógł się uchronić od znaków mrocznych bogów. Żadne amulety, żadna wiedza i potęga nie stanowiły dostatecznego zabezpieczenia przed symbolami chaosu. Dla naznaczonych nimi nie było miejsca w społeczeństwie. Takie napiętnowanie z reguły, a jak wierzył Klaus Veyn zawsze, prowadziło do wynaturzenia nie tylko ciała, ale i umysłu. 

Nie dziwił się chłopom, którzy pozbywali się dzieci, czy sąsiadów z takimi znakami. Sam ich tylko przekonywał, aby mieli odwagę taką osobę zabić, żeby nie zostawiali jej w lesie, gdzie albo ginęła w większych męczarniach, albo samotna, szukając towarzyszy przyłączała się do band mutantów. 

W takim przypadku lepsza była siła niż błędnie rozumiana litość. Znał rodziny, które trzymały swych krewnych, już naznaczonych piętnem chaosu, w piwnicach, czy zamkniętych dla oczu postronnych osób komnatach. Znał dramaty, jakie się wiązały z trzymaniem takich mutantów. 

Niemniej to kwilące dziecko było zdrowe. Jakikolwiek był powód zostawienia go tutaj nie miał nic wspólnego z mrocznymi zmianami.

Chwilę potem Benta przyprowadził kapłankę Shallyi. 

Westchnęła cicho widząc dziecko. Klęknęła przy Veynie, ostrożnie wzięła niemowlę na ręce.

- Skąd się tu wziąłeś mały? – kołysała delikatnie, powoli uspokajając niemowlaka.

- Zdrowy? – zapytała.

- Skąd mam wiedzieć – Veyn uważnie przyglądał się rosnącym wokoło drzewom – Nie jestem medykiem. Zmian na jego ciele nie ma.

Cichym łagodnym głosem zaczęła śpiewać dziecku starą jak świat kołysankę. Piosenka uspokoiła niemowlę zupełnie, nawet na mgnienie oka uśmiechnęło się do kapłanki. Drzewa szumiały na wietrze, trawa falowała w rytm jego podmuchów.

- Szkoda, że nie będziesz mamą Bianca – łamanym staroświatowym odezwał się Benta – Ładnie wyglądacie razem.

- Nie to jest jej pisane – Veyn nie pozwolił kapłance odpowiedzieć – Ty Benta, przyjacielu lepiej uważaj na swoją kusze i wypatruj celów do niej.

- O co chodzi Panie Veyn, bierzmy dziecko i wracajmy na szlak – kapłanka wstała i ruszyła w stronę koni.

Powstrzymała ją ciężka dłoń Veyna. Opadła na jej bark, nie pozwalając zrobić kroku.

- Poczekaj mateczko, to dopiero początek

- Jaki początek, początek co chodzi?

- Pomyśl kapłanko. Nikt nie gubi małego dziecka w lesie. Ktoś je musiał tu porzucić. W dodatku dziecko jest zdrowe, zostawiono mu koce. Myślę, że jakby ktoś je wyrzucał ot tak, bo ma już za dużo gąb do wykarmienia to koce raczej zostawiłby sobie. Ich nie trzeba karmić. Poza tym czemu fatygował się aż tak daleko od ludzkich osad. 

- Co ty sugerujesz łowco?

- Nic mateczko. Myślę tylko, choć mogę się mylić, że nikt nie zostawił tego dziecka dla samego zostawienia. Myślę, że ktoś po nie przyjdzie.

Kapłanka chciała się wyrwać, ale Klaus jej nie pozwolił

- Gdyby było nas więcej można by na tego kogoś przygotować zasadzkę, w naszej sytuacji musimy zwabić tutaj i zobaczyć, kto to jest. W związku z tym dziecko na tego kogoś poczeka. 

- Zwariowałeś łowco, nie pozwolę narażać tego maleństwa… 

- Pozwolisz mateczko – Klaus podszedł do niej, spojrzał w oczy – ryzyko jest małe, a może uda się dowiedzieć czegoś bardzo ciekawego.

W odpowiedzi na jego słowa Bianka przytuliła dziecko do piersi. Mały, widocznie czymś przestraszony znowu zaczął płakać. Sięgając po dziecko Klaus wyciągnął ręce w stronę kapłanki, przestraszona Bianka zrobiła krok w tył, ale tam już czekał Benta. Zdezorientowana, nie zdążyła zareagować jak Veyn wyrwał jej niemowlę.

- Ty skurwysynu – wrzasnęła budząc echo. Niechybnie rzuciłaby się na Veyna, gdyby nie silny uścisk, z jakim złapał ją tileański najemnik.

- Wyprowadź ją do lasu – Veyn ukląkł i ponownie złożył dziecko na kocach.

Szarpiąca się jak ryba w sieci kapłanka przeklinała tak, jak nikt nie spodziewałby się po służce Shallyi. Benta siłą ciągnął ją w stronę lasu. Oboje nie chcieli dać za wygraną. W końcu jednak kapłanka widząc bezowocność swych prób zrezygnowała. Pozwoliła by najemnik wyprowadził ją z polanki, nie przeszkadzała gdy usadził ją pod jakimś drzewem. Dyszeli ciężko, nie odzywali się. Chwilę później dołączył do nich Klaus Veyn. Prowadzone na postronkach konie przywiązał do drzew. 

Wokół znowu rozległo się ciche łkanie dziecka.

- Wybacz Pani – Klaus usiadł przy Biance. Jej oczy wyrażały złość i żal, także wstyd. Nie odzywała się.

- Obiecuję, że małemu nic się nie stanie – chciał mówić dalej, ale Bianka Schotte, kapłanka Shallyi milczała jak zaklęta. Jej zaciśnięte usta skutecznie odbierały chęć na wypowiadanie kolejnych słów.

Zrezygnowany mruknął tylko coś pod nosem, odwrócił się by spojrzeć na polankę. Teraz nie pozostało nic innego niż czekanie.

Słońce powoli przesuwało się po błękitnym nieboskłonie, żar lejący się z nieba doprawiony panującą w lesie duchotą rozleniwiał i usypiał. Sprawiał, że traciło się chęć na jakikolwiek ruch, każda czynność wydawała się niepotrzebnym zakłóceniem błogiego spokoju. Myśli odpływały, na jakiś czas można było zapomnieć o całym świecie. Wyglądało na to, że Benta i Bianka też chcą zapomnieć. Najemnik rozłożył się wygodnie pod drzewem. Plecy oparł o jego pień, nogi wyciągnął przed siebie, ze znudzeniem żuł źdźbło trawy. Zdawał się nie myśleć o niczym, choć uważny obserwator zauważyłby, że spod półprzymkniętych powiek spoglądał to na polankę, to na kapłankę. Bianka spała, albo raczej udawała, że śpi. Co jakiś czas otwierała oczy, sprawdzała, czy pozostawionemu na polance dziecku nic nie jest, czy leży w cieniu. Chciałaby zasnąć, choć wiedziała, że nie może tego zrobić. Zamykając oczy wsłuchiwała się w śpiew ptaków, marzyła, aby być w innym miejscu. Jedynym, który starał się nie zwracać uwagi na wszechobecny upał był Klaus Veyn. Obserwował polankę i otaczający ją las, nie miał zamiaru poddać się nastrojowi tego gorącego popołudnia.

Czas płynął mozolnie, ciągle żadne chmury nie zakłóciły błękitu nieba. Poza zwykłymi odgłosami lasu nie słyszeli nic, nawet własnych słów od kilku godzin bowiem milczeli.

Wreszcie ponaglona płaczem dziecka Bianka wstała.

- Koniec tego łowco, idę po dziecko – zrobiła krok w stronę polanki, gdy Benta podciął jej nogi i przygniótł kapłankę do ziemi.

- Patrz – wskazał ręką las po przeciwległej stronie polanki. Pomiędzy drzewami przemykały jakieś istoty, które po chwili wyszły na łączkę. Nie były zaniepokojone, widok dziecka wyraźnie je zadowolił.

- Mutanci – szepnęła Bianka.

Cztery istoty, które kiedyś były ludźmi, lecz w wyniku złego losu, przerostu ambicji, bądź głupoty zetknęły się ze zmieniającą wszystko materią chaosu. To wystarczyło, aby z ludzi przemienić się w stwory będące mieszaniną groteski i szkarady. Ich ciała i umysły deformowały się. Chaos bawił się nimi, dodawał im cech zwierzęcych, czasami przekształcał w takie formy, które nigdy wcześniej i nigdy później nie zaistniały. 

- Dowodzi nimi zwierzoczłek – mruknął Veyn. Wyciągnięty miecz błysnął w promieniach słońca. 

Jeleni łeb i szyja tej istoty łączyła się z potężnym ludzkim korpusem i nogami. Stwór zaryczał potężnie, przepchnął się między mutantami podbiegł do dziecka. Zaryczał ponownie wzbudzając głośny płacz niemowlaka. Schylił się chcąc chwycić dziecko i w tej właśnie chwili jeden z mutantów zawył jak pies. Porośnięty futrem stwór opadł na ręce i na czworaka zbliżył się do dziecka. Swym, bardziej już psim niż ludzkim pyskiem zaczął obwąchiwać teren wokół. Zaniepokojony zwierzoczłek zapomniał na chwilę o dziecku. Wyprostował się, pewniej uchwycił dwuręczny topór.

Mutant przykucnął na nogach, wyciągnął łeb w stronę słońca i zawył, prawie tak  przejmująco jak prawdziwy pies.

Chwilę później rzucił się w kierunku Klausa i jego towarzyszy. 

- Strzelaj Benta, zabij tego kundla – słowa Veyna zmieszały się, ze słowami modlitwy wymawianej przez kapłankę.

Wycelowanie i strzał odbyły się prawie jednocześnie. Benta nie na darmo służył w tileańskiej kompani kuszników. Wystrzelony bełt wbił się w pierś mutanta, odrzucił go w tył samą siłą uderzenia. Stwór zaryczał okropnie, padł między rosnące na polanie kwiaty. 

Nagła śmierć zatrzymała pozostałe istoty, wyraźnie przestraszone zwolniły bieg a po chwili stanęły. Strach nie dopadł tylko zwierzoczłeka. Ryknął na jednego z mutantów, brutalnie popchnął go na przód, ostrze topora przyłożył do szyi następnego. Uniósł łeb i ryknął ponownie zmuszając mutantów do dalszego biegu.

- Jak będziesz gotów strzelaj do zwierzoluda – Benta pośpiesznie naciągał cięciwę, Veyn uważnie przyglądał się stworom chaosu – Najmniej zmutowanego bierzemy żywcem.

Ostatnie słowa już krzyczał, bo inaczej byłby zagłuszony rykiem grupy mutantów. Zastraszone przez zwierzoluda stwory ponownie rzuciły się do ataku. Po chwili były już na skraju lasu, już widziały błysk słońca na broni Veyna. Wtedy Benta strzelił po raz drugi. Bezbłędnie wystrzelony bełt trafił w oko zwierzoluda. Potwór ryknął przeszywająco, odchylił się w tył, aż jego plecy natrafiły na pień drzewa. Ogarnął go bezwład, powoli umierał osuwając się po pniu. 

Ten strzał zupełnie rozproszył uwagę pozostałej trójki mutantów. Nawet nie zauważyli jak Veyn skoczył na nich z mieczem w dłoni. Pierwszy zginął od razu, drugi zdążył zasłonić swe ciało kościaną ręką, wyprowadził atak, który jednak minął celu zatrzymując się na tarczy łowcy. Zanim przygotował się do obrony miecz Klausa rozpłatał mu brzuch.

- Żywcem – ryknął Veyn.

 Dziecko płakało niemiłosiernie głośno. Kapłanka rzuciła się w jego stronę. Przed nią biegł ostatni z mutantów. Uciekał chcąc skryć się między drzewami. Wystrzelony z kuszy bełt zaświstał koło ucha Veyna. Przeciął powietrze i cicho wrył się w ziemię koło nóg uciekającego. Przy wtórze szpetnego przekleństwa rzuconego przez Bentę Veyn ruszył w pogoń. Mutant oddalał się coraz bardziej. Mijał leżące dziecko i nagle jakiś odruch kazał mu się zatrzymać. Czy to przypomniał sobie wypowiedziany przez kogoś rozkaz, czy wspomniał jakieś chwile z dzieciństwa. Dość, że schylił się chcąc wziąć dziecko na ręce. 

Krzyk kapłanki stwór usłyszał za późno. Bianka wpadła na niego siłą rozpędu.

- Nie tkniesz go, nigdy – sapnęła, gdy oboje przewracali się na ziemi. Przeturlali się po trawie, łamiąc łodyżki kwiatów.

Oszołomienie mutanta szybko minęło. Zakończoną ostrymi pazurami łapą chwycił jej szyję. Warknął głośno zapominając o strachu. Równocześnie ciężki but Veyna uderzył go w łokieć. Mutant zawył z bólu, puścił szyję kapłanki znacząc na niej czerwone ślady pazurów. Po chwili zawył ponownie, gdy Klaus przydusił go do ziemi. Wyjęty nóż zranił szyję mutanta.

- Mamy cię bratku – Veyn oddychał ciężko, nie podejrzewał, że walka tak go zmęczy.

- Nie zabijaj – łamanym staroswiatowym, z trudem dobierając słowa szepnął mutant.

- No rozumiesz po ludzkiemu, to dobrze pogadamy sobie – oczy Veyna zabłysły.

                                                             ***

Pełen bólu jęk wydarł się zza zakneblowanych ust mutanta. Stwór szarpnął ciałem, nie zdołał jednak rozerwać więzów. 

- Jesteś z nich wszystkich najmniej zmieniony, mów więc – Veyn krążył wokół przywiązanego do drzewa mutanta. Metodycznie zamieniał go w jeden wielki nerw bólu. Stanął za plecami stwora

- Widzę, że dłoń prawej ręki masz jeszcze nie dotkniętą wpływami chaosu. Lubisz swoje paznokcie ? – mówiąc to wyciągnął z woreczka zawieszonego przy pasie cienką igłę.

Benta niespokojnie chodził między drzewami. Z tamtej polanki przeszli w inne miejsce, niemniej najemnik nie czuł się pewnie. W Tilei lasy może i są niebezpieczne, ale tam nie spotyka się takich stworów jak tutaj. Kolejny charkot torturowanego wywołał na jego twarzy grymas złości.

- Mów – parę metrów od niego Veyn spojrzał w oczy mutantowi – mów...

- Na wszelkich bogów zostaw go już – Ze zdenerwowania najemnik nie wiedział jakich słów użyć w imperialnym. Dźwięczna tileańska mowa rozbrzmiała w lesie.-  Jesteśmy żołnierzami a nie katami.

- Ty jesteś żołnierzem, ja jestem tym kim jestem. Jeżeli chcemy walczyć z chaosem, czegoś takiego nie możemy się bać – Klaus wykorzystał chwilę przerwy, sięgnął po bukłak z wodą.

Najemnik przeklął głośno, spojrzał w stronę Bianki chcąc w niej znaleźć sojusznika. Kapłanka siedziała zbyt daleko od nich by słyszeć rozmowę. Zajmowała się dzieckiem i gdyby tylko mogła pojechałaby sama do najbliższej wioski lub miasta. Powstrzymywał ją strach, bała się tych kilku godzin samotnej jazdy. Zmuszona okolicznościami do tego by przebywać z Veynem chciała być jak najdalej od niego. Wzdrygnęła się słysząc kolejne odgłosy uderzeń. 

- Kurwa, ile tu będziemy stać – Benta był wyraźnie zniecierpliwiony.

- Ile trzeba będzie tileańczyku. Nie rozumiesz, że ktoś to dziecko im oddał. Chcesz żebyśmy to zostawili, bo ty jesteś żołnierzem, a ona brzydzi się przemocą? Pomyślcie o innych dzieciach.

Veyn po raz kolejny zbliżył się do mutanta. Obity, pokrwawiony stwór nie miał już siły stać o własnych nogach. Podtrzymywały go liny, którymi był przywiązany do drzewa. Głowa opadła bezwładnie. Wokół przebijały się promienie słońca przydając mutantowi i jego oprawcy złocistego blasku. Stwór słysząc kroki Veyna z trudem uniósł głowę, spojrzał na Klausa, błagał oczyma o zdjęcie knebla. Łowca chwycił za knebel, brutalnie zerwał go z ust mutanta.

- Nie bij – niemal wyplute słowa zmieszane były z krwią – Dziecko jest z Ossino. Nie wiem dużo – długo szukał słów, mówił z przerwami.

- Dla kogo mieliście je wziąć, czy to pierwsze takie dziecko, czy było ich więcej?

- Nie wiem ile Panie, ale nasi przychodzą tu już od roku – z każdym wypowiedzianym słowem jego mowa była coraz bardziej niezrozumiała, przy końcu wypowiedzi zmieniała się w rzężenie. Krew ciekła mu z ust. Mówił cicho, aby go zrozumieć Veyn prawie dotykał jego twarzy swoją.

Zaciekawiony Benta zbliżył się do rozmawiających, stanął tuż obok Klausa. Nawet Bianka podeszła trzymając małego na rękach. Krzyknęła pierwsza, gdy stwór ryknął i przekręcił pod niewiarygodnym kątem szyję. Ostre, czarne zęby wbiły się w szyję Benty. Najemnik jęknął, chwycił rękoma za głowę bestii chcąc ją odsunąć od siebie. Veyn przeklął głośno. Nigdy nie ufaj siłom chaosu, nie daj się podejść. Teraz dopiero przypomniał sobie słowa, jakie wbijano mu do głowy, gdy jeszcze chciał zostać kapłanem Sigmara. 

Nawet nie zarejestrował tego jak jego ręka sięgnęła po nóż. Uderzył w mutanta, zabijając go, potem wbił nóż jeszcze raz i ponownie. Dopiero ręka Bianki na ramieniu spowolniła go. Najemnik wyrwał się z wrzaskiem, natychmiast odsunął od mutanta. Zaskoczony i sponiewierany dotknął ręką szyi sprawdzając upływ krwi. Zachwiał się, gdyby nie najbliższy pień, o który się oparł padłby na ziemię. Niemrawo uśmiechnął się do kapłanki

- Jednak to dobrze, że z nami zostałaś – Bianka podeszła szybko do niego by opatrzyć mu ranę

- Siadaj – niemal siłą usadziła go na ziemi.

Rana nie była głęboka, przepłukała ją wódką, następnie już bardziej z przezorności niż rzeczywistej potrzeby kapłanka wypaliła ją przytykając do szyi Benty rozżarzoną stal. Najemnik zemdlał, ale nie musieli długo czekać, aby się ocknął. Specyfiki i zioła Bianki działały bez zarzutu. 

- Będziesz żył tileańczyku – Veyn przyprowadził konie – Ruszamy do miasta. Już i tak dużo czasu zmitrężyliśmy.

- Uratowałeś mi życie, może to ja powinienem ci płacić a nie ty mi – Benta, jeszcze trochę oszołomiony spojrzał na Klausa. Na szyi miał bandaż, który utrudniał mu skręty głowy. – Dzięki.

- No, chyba jesteśmy kwita, z tego co pamiętam ty mi ratowałeś skórę – Veyn lekko się uśmiechnął. - Tak więc ja dopiero cię dogoniłem.

A co z nim? – Benta skierował po chwili oczy w stronę mutanta – Nie chcesz go spalić, czy zrobić czegoś w tym rodzaju.

- Stos? Nie żartuj Benta, stosy w sensie praktycznym nie są potrzebne. W naszym przypadku to tylko taki teatr dla gawiedzi. Jedziemy do Ossino, zdaje się, że to i tak najbliższe miasto po drodze. Będzie czas, aby przemyśleć to, co on powiedział.

- Jedźmy już – kapłanka pogoniła obu mężczyzn. – Rozmawiać możecie w drodze, mam dość tego lasu i pana Panie Veyn. Mam nadzieję, że jest Pan ostatnim Łowcą Czarownic jakiego będę oglądać na oczy. 

                                                       ***

Ostatnie promienie zachodzącego słońca malowały na niebie różnobarwną tkaninę barw. Białe, obramowane czerwienią chmury, mieszały się z ciemnoniebieskim niebem, przybierającym w pobliżu słońca pomarańczowy odcień. Dzień chylił się ku zachodowi. Zmęczeni podróżni coraz częściej wypatrywali murów miasta.

Wreszcie, po kilku godzinach jazdy pojawiły im się przed oczyma pierwsze zabudowania Ossino, miasteczka leżącego przy Stirze, rzece stanowiącej południową granicę Talabeklandu. Miasto owe nie było bogate. Większość budynków w miasteczku to drewniane domostwa, które im dalej stały od rynku, tym gorzej wyglądały.

Zaniedbane mury robiły przygnębiające wrażenie. Brak strażników na nich również. 

 - Pewni siebie – mruknął Veyn

Wolno jadąc zdrożonymi już końmi dojechali do bramy. Pilnował jej tylko jeden żołnierz, wyraźnie zmęczony przysypiał oparty o włócznię. Kto chciał, ten mógł do miasta wjechać i z niego wyjechać. Minęli go jadąc stępa,  by po chwili wjechać w ciemne wnętrze bramy. Kopyta końskie zastukały na bruku.

- Pamiętajcie, na razie nie ujawniajmy się z tym, kim jestem

Benta kiwnął głową. Bianka pierwszy raz od tamtej chwili odezwała się do niego.

- Ja już o Panu zapominam Panie Veyn, biorę dzieciaka i jadę do mojego klasztoru.

- Nie zapomnisz mateczko, jeszcze się zobaczymy. Oczywiście, jeżeli chcesz pomóc w wyjaśnieniu, dlaczego ktoś chciał to dziecko oddać mutantom. – Zimno, niby od niechcenia rzucił Veyn

Chciała odjechać, ale złapał jej konia za uzdę. 

- Poczekaj jeszcze chwilkę kapłanko. Może być tak, że trzeba będzie nam się spotkać. Ciebie jak rozumiem będziemy szukali w klasztorze, my natomiast zatrzymamy się w karczmie. Dajmy na to w „Złotym Byku”.

- Nie sądzę, żebym chciała tam przyjść panie Veyn. Zresztą „Złoty byk” to jakby nazwa nie dla Ciebie. Wybierz coś w rodzaju: ”Bandyty bez serca”, albo „Mistrza tortur” – tam będziesz pasował.

Nie było już nic więcej do powiedzenia. Klaus puścił uzdę konia, obydwaj mężczyźni patrzyli jak kapłanka odjeżdża, po chwilę skręca w prawo i znika w gąszczu budynków.

- Jedźmy – rzucił Klaus przed siebie.

Znał to miasto. Kilka lat temu był tu przejazdem. Nieszczęśliwie akurat wtedy wybuchła zaraza, w efekcie której zmuszony został do zatrzymania się na dłużej. Spędził w miasteczku kilka tygodni, w czasie których zdołał je dobrze poznać. Teraz pewnie prowadził przez wąskie uliczki. Większość budynków była drewniana, bardzo ciasno ustawiona, przez co przejazd między nimi sprawiał wrażenia błądzenia po korytarzach jakiegoś labiryntu. Zbliżający się wielkimi krokami wieczór sprawiał, że ludzie powoli znikali z ulic, kramów i warsztatów rzemieślniczych, chowali się w domach, bądź szukali karczm. W wąskich uliczkach musieli zejść z koni, prowadzili trzymając je za uzdy.

- Zobacz Benta nie ma tu w ogóle żebraków – Klaus bywał w wielu miastach. Wiedział z doświadczenia, że jedną z pierwszych osób jaką można uświadczyć w mieście to błagający o miedziaka, brudny i pokryty wrzodami żebrak

- Może to biedna dzielnica i może tu ich nie ma.

- Nie sądzę tileańczyku, zresztą to nie Altdorf, czy Marienburg, to miasto jest za małe aby taki żebrak mógł sobie pozwolić na to, że zostawi nieobstawienie paru ulic

- No to może burmistrz ich nie lubi.

- To już bardziej pewne Benta 

Po chwili ich oczom ukazał się szyld z majestatycznym, pomalowanym na żółto bykiem, na którym już lekko odchodziła farba.. Drzwi pod szyldem były otwarte a smakowity zapach pieczystego wydobywający się ze środka zapraszał do wejścia. Niemal od razu zjawił się przy nich stajenny. Oddali mu w opiekę konie, wspomagając jego troskę brzęczącymi miedziakami. Gdy tylko chłopak odszedł wkroczyli do przyciemnionego wnętrza gospody ciekawie rozglądając się na boki. Budynek był piętrowy. Sama karczma zajmowała parter, na piętrze znajdowało się kilka pokoi do wynajęcia. O tej porze ludzi było jeszcze mało. Zauważyli tylko kilku gości. Oświetlone coraz ciemniejszym blaskiem słońca, oraz właśnie rozpalanymi kagankami pomieszczenie sprawiało przytulne wrażenie. Veyn wskazał pustą ławę ustawioną w rogu pomieszczenia, przy niej się rozsiedli, z ulgą odkładając na bok juki i broń. Zmęczeni całym dniem jazdy z wyrażającymi zadowolenie westchnięciami wyprostowali nogi i odpoczywali

- Piwa karczmarzu i jakiegoś mięsa byle dobrego – zakrzyknął Klaus.

Usłużny karczmarz zakrzątnął się szybko, wkrótce na ich stole pojawiło się parująca, gorąca kasza okraszona skwarkami, pęta kiełbasy i dwa kufle ze spienionym piwem. Rozlewająca piwo karczmareczka uśmiechnęła się do Benty, który ze swoją tileańską urodą zwracał uwagę kobiet. Najemnik znacząco spojrzał w jej dekolt, gdy pochyliła się nad nim z dzbanem piwa. Dziewczyna uśmiechnęła się ponownie, chciała odbiec ale Benta złapał ją w talii, chciał posadzić sobie ją na kolanie. Nie udało mu się, zwinna jak żmijka dziewczyna wyślizgnęła się z rąk, odbiegła szybko.

- Nie tak prosto rycerzu – krzyknęła za siebie.

Benta zaśmiał się potężnie, szybko jednak uspokoił się.

- Widziałeś jej oczy, były porażająco smutne

- Uroda i piękno nie jest wyznacznikiem szczęścia w życiu tileańczyku. 

- Jak myślisz, czy w tej karczmie jest ktoś kto to dziecko tam zostawił?

- Nie wiem Benta, zresztą dzisiaj o tym już mi się nie chce myśleć. Jestem zmęczony i mam ochotę tylko na to piwo. Poczekajmy z dywagacjami do jutra. Powiedz tylko jak twoja szyja.

- Boli, ale tak jak normalna rana, będzie dobrze. Szkoda, że nie mogę za mocno skręcać głowy.

- Jutro wstąpimy jeszcze do medyka.

Gdy słońce ustąpiło pola księżycowi goście powoli się schodzili. W karczmie robiło się coraz głośniej, ktoś zaczął niemiłosiernie męczyć mandolinę i fałszować każdą wytworzoną przez siebie nutę.

 Wreszcie Klaus podniósł się, po nim to samo zrobił Benta i razem ruszyli do wynajętego pokoju. Na schodach dopadła ich Bianka Schotte, nie była sama.

- Chodźcie musimy porozmawiać – zaczęła bez wielkich ceregieli

Przyzwyczajony do takich sytuacji Veyn nawet nie mrugnął okiem. Wprowadził kapłankę i jej towarzysza, który trzymał dziecko, na górę. Otworzył drzwi od pokoju przepuszczając całą grupę. Na słabo oświetlonym korytarzu znajdowały się drzwi do czterech komnat, z dołu dochodziły krzyki z karczmy. Nikogo na piętrze nie było.

· Widzisz Benta, kobiety zmienne są, jeszcze niedawno mówiła, że nie chce mnie widzieć na oczy.

· Mów – zwrócił się do Bianki w staroświatowym zamykając drzwi

· Nie ma tu klasztoru Shallyi.  Mniej więcej rok temu moi bracia się stąd wynieśli.

Veyn ręką wskazał krzesła stojące przy stole, zapraszając do nich gości. Bianka ostrożnie ułożyła dziecko na łóżku.

· Jakiś powód ?

· Tak – wtrącił się towarzysz Bianki, odsłonił płaszcz, pod którym widać było biały habit kapłański – Nazywam się Angus, jestem tak jak Bianka sługą Shallyi. Rok temu przełożona klasztoru stwierdziła, że trzeba będzie się przenieść do wiosek odległych stąd o 20 może trochę więcej mil. Pytasz się Panie o powód, myślę, że głównym będzie to, że spora część mieszkańców miasta przestała nas odwiedzać i prosić o pomoc...

· Z tego co wiem, to jest jeszcze za mało aby przenieść mnichów w inne miejsce

Bianka gwałtownie sapnęła

· Przestań łowco, nie czas teraz na spory. Oni przenieśli się bo nie było tu kogo leczyć. Zabrakło chorób a jako, że też mniej więcej wtedy wydano wojnę żebrakom i ich wydalano z miasta nie było komu wydawać obiadów i pożywienia.

· Dokładnie tak, a dodatkowo w tamtych okolicach, gdzie teraz znajduje się klasztor znacznie zwiększyła się liczba rodzin chcących schronić się pod skrzydła Shallyi. Uznano, że tam będzie bardziej potrzebny, tu zostawiono tylko rezydenta.

· Ciekawe. Chcieliście ustalić co to za cuda tutaj się dzieją ?

· Tak, mój poprzednik próbował, niestety nie udało mu się bo zachorował ciężko i  zmarł.

· No proszę, czyli cud, ale nie do końca. I co, mieliście najazd pielgrzymów z zewnątrz chcących się nawąchać uzdrawiającego powietrza. ?

· Nie Panie, tutejsi mieszkańcy nie chwalą się tym przed obcymi, a przejezdni spędzają w mieście za mało czasu aby się dowiedzieć.

                                                     ***

Ciepły wieczór zachęcał do odpoczynku na świeżym powietrzu. Lekki wiaterek, który dodatkowo hulał nad miastem ostudzał spocone i zmęczone ciała. Mało komu chciałoby się siedzieć w zamkniętym pomieszczeniu, gdzie okiennice zawarte były na skobel, a ściany komnaty oświetlane nie światłem księżyca a płomieniem kaganków.

Jednak i takich ludzi można było znaleźć w Ossino. Siedzieli na krzesłach w komnacie nawet nie tak bardzo odległej od „Złotego Byka”, w skupieniu słuchali zdawanej przez kogoś relacji.. Niewysoki mężczyzna, ubrany w zwykły mieszczański strój właśnie kończył opowiadać o tym któż to do miasta zawitał. Wspomniał o łowcy czarownic, o kapłance Shallyi, oraz o dziecku, które tamci uratowali w lesie. Mówił o odwiedzinach kapłanki u brata Angusa i o słowach, które tam padły.

Wreszcie skończył mówić, w komnacie zaległa cisza, czterech mężczyzn słuchających relacji popatrzyło na siebie z napięciem.

- Może nic z tego nie będzie, może ten łowca odjedzie – odezwał się z pierwszy z nich. 

- Sam chyba w to nie wierzysz. Oni jak znajdą sprawę to już nie popuszczają

- No to co robimy – ponownie odezwał się ten, który zaczął dyskusję – Przecież on może wszystko zniszczyć

- Może się z nim dogadać, przecież w gruncie rzeczy nie robimy nic…

- Och zamknij się – Jeden, który się jeszcze nie wypowiadał wstał, gwałtownie odsuwając krzesło – Nie dogadamy się z nim, w takie cuda nie wierzę. Poza tym pamiętajcie o jeszcze jednej sprawie. Musimy szybko znaleźć jakieś dziecko, skoro zabrali tamto. Zajmij się tym

Mówiący skinął głową na jednego z ludzi, ten szybko wstał, pożegnał się z pozostałymi i wyszedł.

- Może na razie przerwijmy, w końcu jak On poczeka to nic się nie stanie. Łatwo się z nim dorozumieć.

- Nie Stout, trzeba działać tak jak przedtem. Łowcę trzeba obserwować, ale na razie nic nie robić. Najwyżej poprosimy o pomoc.

- A może – w głosie Stouta zadźwięczała nuta wątpliwości – a może z tym wszystkim skończyć.

- Nawet tak nie żartuj – zimno odpowiedział mu zagadnięty – chcesz, żeby było tak jak dawniej? A swojej żony chociaż spytałeś o to?

- Nie mieszaj jej do tego Redwald – Stout prawie krzycząc wstał z krzesła – Dobrze wiesz, że byłem temu przeciwny

- Tak, dopóki nie wyciągnąłeś z tego osobistych korzyści.

Wściekly Stout wstał gwałtownie. Zapowiadała się długa noc.

                                                  ***

Kolejny dzień zdawał się być równie ładny jak poprzedni. Błękitne, lekko ochlapane postrzępionymi plamami chmur niebo nie zapowiadało zmian pogody. Słońce już z samego ranka przypomniało o sobie rozświetlając miasto i jego uliczki. Coraz większa liczba mieszczan wylegała na ulice, otwierała kramy i warsztaty rzemieślnicze. Skrzypiące kołami wozy przetaczały się po piaskowych uliczkach współgrając w porannym hałasie budzącego się do kolejnego dnia miasta.

Nowy dzień zastał Veyna i Bentę już na dworzu. Wczorajsza rozmowa z Angusem rzuciła im jeszcze więcej pytań nie udzielając żadnej odpowiedzi. W zasadzie kapłan nie powiedział nic, co łączyłoby się z odnalezionym w lesie dzieckiem. Niemniej Klaus Veyn łowcą czarownic był już tak długo, że doskonale zdawał sobie sprawę z tego, jakie różne aspekty może mieć jedna i ta sama sprawa. Teraz, chodząc uliczkami miasta jeszcze bardziej utwierdzał się w przekonaniu, że skrywa ono jakiś sekret. Wystarczyło popatrzeć na twarze i zachowania ludzi. Niby wszystko było tak jak zwykle i tak jak wszędzie indziej, ale jednocześnie było inaczej. Pod ścianami domów nie siedzieli żebracy, brakowało mu obecnego w każdym mieście dziecięcego jazgotu. Owszem dzieci były, nawet bawiły się biegając wokół nóg dorosłych, ale w porównaniu z innymi miastami było ich mniej i były jakieś inne. Nie mógł stwierdzić, na czym ta różnica polegała, ale ją dostrzegał. I momentalnie się sprężał – jak do walki. Zwracał uwagę na twarze mijanych ludzi, przeciętne, takie, jakich w każdym mieście można zobaczyć setki bądź tysiące. Te tutaj były podobne – w większości…

- Ocknij się Veyn – Benta zwrócił się w tileańskim do Klausa, jednocześnie szturchnął go w ramię – Już jesteśmy przed jego domem.

Łowca potrząsnął głową, jakby obudził się ze snu, albo wynurzył po długim nurkowaniu z wody. Spojrzał na Bentę i towarzyszącego im kapłana, potem rozejrzał się po okolicy. Angus przyprowadził ich do domu swego przyjaciela, miejskiego archiwisty. Według słów kapłana nie było w tym mieście nikogo, kto lepiej znał historię miasta. 
Niestety, nawet, jeżeli była to prawda, to z rodzaju tych dla nich nieprzydatnych. Urzędnik nie miał wielu ciekawych rzeczy do powiedzenia. Ot wyjawiał sprawy, które mogły zdarzyć się w każdym innym mieście – a to atak zwierzoludzi na niedaleką faktorię, a to śmierć brata burmistrza tego miasta, czy wreszcie przejazd ważnego elektora. 
Żyłka śledczego, jaką posiadał Veyn nie pozwoliła mu nie spytać się jak zmarł ów brat. Jednak jedyna wiedza, jaką w tym temacie posiadał kapłan kończyła się na informacji, że ciężko zachorował i mimo leczenia przez najlepszego medyka w mieście Utto Meyera zabrał go Morr.
Z ulgą wyszli wprost na rozpalone słońcem uliczki z przesiąkniętej stęchlizną i zaduchem klitki, w której mieszkał urzędnik. Benta wystawił twarz do słońca przypominając sobie tileańskie lato.

- Ty się może przestań opalać – sprowokował kąśliwą uwagę Veyna – Pamiętaj, że mimo pozorów piękna i spokoju tu jest niebezpiecznie. A my mamy masę roboty do wykonania i dużo osób do przepytania.
                                                   ***

Kolejny godziny zeszły im na żmudnych rozmowach. Błędne koło zadawanych pytań i uzyskiwanych odpowiedzi zdawało się nie mieć końca. 

Budynek garnizonowy straży miejskiej, jedynej siły zbrojnej w miasteczku mieścił się niedaleko ratusza. Był, a jakże, kamienny, dwupiętrowy, pilnowany przez dwójkę strażników, ustawionych przy schodkach prowadzących do głównego wejścia do kamienicy. Znużeni słońcem i upałem stali jednak na baczność obserwując uliczkę.

Veyn z Bentą podeszli do nich, Klaus uprzejmie przywitał się, spytał czy będzie miał możliwość rozmowy z szefem straży.

- Czemu? – niechętnym tonem, tak jakby odpędzał natrętną muchę, spytał się jeden ze strażników

- Zostaliśmy wynajęci przez kupca, jako ochrona karawany, chcielibyśmy wiedzieć, jakie niebezpieczeństwa czyhają po drodze – bez zająknięcia skłamał Veyn

Nie uszło mu uwagi, że obydwu strażnikom zalśniły oczy jak mówił o niebezpieczeństwach.

- Niestety, do kapitana straży nie wpuścimy. Co do niebezpieczeństw to tutaj w mieście jest spokojnie, poza nim chyba też.

- Chyba? 

Strażnik zamierzał odpowiedzieć, ale powstrzymał go potężny krzyk otyłego mężczyzny, który właśnie wyszedł przez frontowe drzwi.

- Urik, kurwa!, Czy ja ci kurwa pozwalam rozmawiać z jakimiś kurwa przybłędami?
-Nie! Panie kapitanie! – strażnicy wyprostowali się jak struny

- I tak ma kurwa zostać – grubas w otoczeniu trzech innych strażników zszedł po schodkach.

- Czego chcą ci dwaj – spytał Unika, ale wpatrywał się intensywnie w oczy Veyna
- Kapitanie, to są najemnicy, służą jakiemuś kupcowi i pytają się o bezpieczeństwo szlaków.

Kapitan straży prychnął głośno i roześmiał się.

-Dobre kurwa, dobre. U nas wszystko gra, żadnych kurwa problemów nie mamy z bandytami i innymi śmierdzielami. Powiedzcie swemu Panu, że niepotrzebnie was przysłał. Wystarczy!? – ani kapitan, ani Veyn nie spuścili oczu. W końcu obydwaj uznali, że pojedynek jest nierozstrzygnięty…
- I ja także nie chcę mieć żadnych kurwa problemów w mieście. Rozumiemy się!? – wymownie spojrzał na broń Veyna i Benty.
Kiwnęli głowami na znak zgody. Nie pozostało im nic innego jak się wycofać.

Ledwo zrobili parę kroków, jak Veyn się odezwał.

- Nie wierzę mu. Jego oczy kłamały, a dodatkowo, który z wielkiego rodu wszelkiej maści narzekaczy jakimi są żołnierze powiedziałby, że wszystko jest w porządku. 

- Zbył nas, i tyle – dodał Benta uśmiechając się mimo woli. – Chociaż rzeczywiście odniosłem wrażenie, że ci strażnicy mieli inne zdanie niż on.

- Popytamy się kogoś z nich jak skończy służbę. Na razie pokręćmy się trochę po okolicy, aby zgubić możliwy ogon. Potem wrócimy pod strażnicę i poczekamy na któregoś z jego podwładnych.

Krążyli po okolicznych ulicach wypatrując czy ktoś ich śledzi. Zgłodniały Benta kupił sobie na małym i cichym straganie pieczone ciasteczko. Veyn uważnie rozglądał się na boki. Przechodzący obok mieszczanie, zaganiani za swoimi sprawami nie zwracali na nich uwagi, miasto żyło swoim życiem i wyglądało na to, ze nikt ich nie obserwował.

 Wreszcie wrócili pod kamienny budynek strażnicy. Stanęli gdzieś w cieniu, niewidoczni dla strażników i czekali. Niedługo potem zza masywnych drzwi frontowych wyszedł jakiś młody człowiek, wylewnie pożegnał się ze strażnikami pilnującymi wejścia. Ruszył wolnym krokiem w stronę Veyna, wyraźnie delektując się ciepłem.

- Przepraszam – tym razem rozmowę zaczął Benta, uwiarygodniając się swoim słabym staroświatowym 

Zagadnięty spojrzał z ciekawością na najemnika, czekał na dalszą część zdania

- Widziałem, że wychodził Pan ze strażnicy miejskiej. Ja jestem najemnikiem, niestety ostatnio bez zajęcia. Szukam zajęcia, czy warto byłoby mi zapisać się na służbę do was – Benta musiał wspomagać się gestykulacją rąk, czasami wtrącał tileańskie słówka.

- To zależy, kto będzie dowodził i co lubisz robić. Jeżeli nie lubisz biegać po lasach jako strażnik dróg, to pod naszym kapitanem będzie ci, jak u mamy za piecem. W ciągu ostatniego roku patrole te zanikły, że już nawet posprzedawaliśmy większość koni, bo są nieprzydatne. Zresztą może to i nie dziwne, bo i z zewnątrz ostatnio nie było żadnych zagrożeń. Jeżeli natomiast lubisz zajęcie i walkę to zapisz się do nas jak dowodzić będzie porucznik Hernan Ilko, on by zaraz nas wypuścił w las, zresztą wiele razy się kłócił na ten temat z szefem. 
- No, jeżeli o mnie chodzi to walkę przedkładam nad odpoczynek, czyli raczej zajęcia nie znajdę. A tego porucznika to gdzie znajdę?

- Normalnie powinien być w strażnicy, ale wczoraj poszło między nim a kapitanem na noże i dzisiaj nie przyszedł. Pewnie siedzi w domu.

Gdy tylko Benta dowiedział się, gdzie porucznik mieszka podziękował strażnikowi. Razem z Klausem udali się pod wskazane miejsce. 

Wkrótce znaleźli jego kamienicę, niestety na samego porucznika nie trafili. Stara, aczkolwiek sympatyczna gosposia powiedziała tylko, ze miał coś do załatwienia na mieście i że wróci za godzinę, bądź dwie. Postanowili czekać. Zaszli do karczmy, która wyjątkowo nie znajdowała się pod dachem a na odkrytym powietrzu. Usiedli przy ocienionej wiatą ławie, obserwując front kamienicy i czekając na porucznika. 

 Benta rozglądał się za ładnymi dziewczynami, myśli Veyna błądziły, gdzieś wokół dziecka, żebraków, klasztoru Shallyi. Usiłował te nici, których skrawki widział uporządkować, znaleźć wspólny kłębek. Z roztargnieniem, nie patrząc na karczmarza zamówił piwo. Długi i gorący letni dzień trwał i trwał, jednak po wzmagającym się wietrze i ilości chmur na niebie można było zaryzykować stwierdzenie, że upalna pogoda się zmieni.

- Łowco!! – krzyk nieznanej Veynowi osoby poderwał go. Odwrócił się wyciągając jednocześnie nóż.

Za Klausem stał okutany w płaszcz człowiek, ale to nie on krzyczał. Niósł w ręku zamówione przez Veyna piwo, krople jego śliny właśnie znikały w pianie. W tej samej chwili ten, który krzyczał skoczył na mężczyznę w płaszczu. Obaj przewrócili się na ziemię, aż ta jęknęła głucho. Przeturlali się po ubitym piachu, kufel z brzękiem padł na ziemię. Benta powstrzymał Klausa i sam rzucił się w stronę walczących.

Siedzący w karczmie goście podnieśli dziki wrzask, ktoś krzyknął chyba coś o wezwaniu straży. Krzesła i ławy przewracały się. W tej same chwili rozległ się głuchy ryk. Mężczyzna, który wołał Łowcę złapał się za nogę. Ostre, pokryte śluzem zęby zostawiły na niej paskudny ślad, po ręce spływała krew. W trakcie kotłowaniny płaszcz na człowieku z kuflem rozchylił się ukazując szpetne rany i wrzody pełne zgniłozielonej ropy. Z jednego, który w zamieszaniu pękł wypełzał biały jak śmierć i gruby robak. Goście karczmy krzycząc w niebogłosy rozbiegli się jak najdalej od stwora, jakaś kobieta zemdlała. Ktoś biegł wołając straż miejską. Rozpętało się istne pandemonium. Benta nie stracił zimnej krwi, zanim stwór zdążył wstać uderzył mieczem wbijając go w serce stwora, głośny charkot wydobył się z ust bestii, z rany wypłynęła krew i dwa nieżywe robaki.

Veyn kucnął nad drugim z walczących

- Ocaliłeś mnie – spojrzał na jego ranę i lejącą się krew – Medyka, albo kapłana Shallyi – wrzasnął.
- Panie – tamten szeptał z trudem, widać było, że rana na nodze sprawiała mu ból – Nazywam się Stout 

- Co tu się dzieje – twardy nawykły do wydawania rozkazów głos rozległ się nad Veynem – Kurwa, zawsze mówiłem, że spokój tutejszy to tylko złudzenie, ale ten spaślak nie chciał mnie słuchać – dodał widząc ciało mutanta

Po chwili zobaczył Stouta

- Rajca Miejski Stout? O co tu chodzi?

- Pan porucznik Henrnan Ilko zapewne – do nowoprzybyłego zwrócił się Benta

Veyn wstał podtrzymując Stouta, od razu też pomógł usiąść mu przy ławie.

- Tak jestem porucznik Ilko, a ty to kto?

- To mój sługa poruczniku – Veyn rozejrzał się po karczmie. Goście pouciekali już dawno, został tylko karczmarz, zresztą blady ze strachu. – Łap go Benta, ktoś temu skurwysynowi dał to piwo by mi je przyniósł.

Niezdolny ze strachu, do jakiegokolwiek ruchu, karczmarz dał się złapać najemnikowi. Benta podprowadził go do Klausa, rzucił mu to trzęsące się ciało pod nogi.

- Jakim prawem…

- Moje nazwisko to Klaus Veyn panie poruczniku Ilko jestem Łowcą Czarownic. Działam w imieniu Sigmara i z mocy nadanego mi prawa wszczynam teraz postępowanie, które między innymi ma wyjaśnić skąd on tu się wziął – popatrzył na truchło mutanta, jaśniejące w świetle słońca. – Ma na sobie znaki Nurgla, jednej z potęg chaosu.

Stout chrząknął

- Dobrze Panie, że trafiłeś do naszego miasta. Oni zaraz tu będą, nie dadzą czasu a ja muszę powiedzieć, co mam do powiedzenia.

- Poruczniku, nie ma czasu, weźmiemy go do twojego domu – Veyn przerwał rajcy. Rozglądał się po uliczce przygotowując się na walkę z nieznanym.

Przyuczony do szybkich decyzji Hernan kiwnął głową na zgodę. Razem z Veynem wzięli Stouta za pachy i ciągnęli do domu porucznika. Osłaniał ich Benta z gotową do strzału kuszą. Rajca ciągle mówił.

- Rok temu dostaliśmy szanse na lepsze życie. Bez strachu o choroby i śmierć z rąk zwierzoludzi. Tobiasz, brat naszego burmistrza Redwalda był magiem. Mniej więcej dwa lata temu dopadła go mutacja. Trochę ponad rok temu burmistrz wmówił ludziom, że Tobiasz zginął, a tak naprawdę on uciekł do lasu. Był strasznie zmieniony… Zatrzymajcie się. Noga! - zawył z bólu. 

Nie zatrzymali się, lecz tylko trochę zwolnili.
W tej chwili na placyk przed karczmą wbiegła grupka piętnastu strażników miejskich. 

- Jesteś ze mną poruczniku?– głos Veyna pozbawiony był jakichkolwiek emocji. Do ustawionego po drugiej stronie placu domu porucznika było jeszcze kilkanaście metrów. Daleko. Szczególnie, że kilku strażników miało kusze.
- Tak, ale ja nie rozumiem.

- Ja też do końca nie poruczniku Ilko, podejrzewam, że ktoś po prostu spanikował.

Strażnicy szybko spostrzegli rannego rajcę i zabitego leżącego w karczmie. Dowodził nimi kapitan i to on pierwszy rozpoznał Veyna i Bentę.
- Mówiłem kurwa, że nie chcę żadnych kłopotów. Rozbroić ich, rozkaz mój i burmistrza.
- Stać - krzyknął Stout – Nie słuchajcie kapitana. On jest w zmowie z tymi, którzy zabierali chore dzieci i żebraków – Mówił do wszystkich, ale tak naprawdę spowiadał się Veynowi – Dawaliśmy je Tobiaszowi. On, aby żyć musiał jeść ludzkie mięso, a nie chciał napadać podróżnych, czy nawiedzać wiosek. Redwald i reszta stwierdziła, że można z nim pójść na ugodę. W zamian za to, że będziemy mu dawać bezwartościowych ludzi z naszego miasta zobowiąże się do nieatakowania miasta. On jako mag miał posłuch u mutantów i zwierzoludzi. Ja byłem przeciw.

Zdezorientowani strażnicy nie do końca wiedzieli, co maja robić. Wykonywali polecenia kapitana, ale wolniej niż zwykle. Kapitan, porucznik i rajca miejski, za dużo mieli wątpliwości.
Słońce prażyło, jego promienie odbijały się w broni zgromadzonych na placu ludzi. Powiewy wiatru podrywały do tańca drobinki kurzu. Stout przerwał dla złapania oddechu, w zapadłej nagle ciszy bardzo wyraźnie słychać było kroki strażników otaczających Veyna i pozostałych półkolem i odcinających ich od zbawczej bramy kamienicy. Było sucho, nawet nie było, czym zwilżyć ust. 

Benta nie spuszczał wzroku ze strażników. Uniesioną kuszę trzymał na wysokości głowy kapitana. Zdołał tylko zarejestrować, że mieszczanie, którzy jeszcze niedawno krążyli po uliczce zapadli się, gdzieś pod ziemię. 
- Znacie mnie – krzyknął do strażników Hernan Ilko – Wiecie, że zawsze staram się postępować słusznie. Tam w karczmie leży mutant, który chciał ich zabić – wskazał ręka na Veyna i Bentę – Słyszycie słowa rajcy Stouta.
- Przestań Ilko, rozkaz kurwa masz do wykonania. Złóż poruczniku broń i oddaj się pod moje kurwa rozkazy – tuż po słowach kapitana czwórka strażników uniosła kusze – Każdy kurwa niech celuje do jednego celu. – ty i ty wskazał na dwóch swoich ludzi. – Obsłużycie tego przybłędę – wskazała na Veyna

- Ty zginiesz – krótko i zwięźle. To był Benta

Napięcie zaiskrzyło. Tylko kusza w rękach tileańczyka powstrzymywała jeszcze kapitana od wydania rozkazu ataku.

- Jestem Klaus Veyn, łowca czarownic, każdy, kto przeciwko mnie wystąpi będzie ogłoszony heretykiem. – donośny głos Veyna rozchodził się po całym placu, odbijał od ścian domów - Możecie mnie zabić, ale wtedy już nie będzie dla was ratunku. Zabijając mnie zabijacie przedstawiciela naszej Sigmarickiej religii. – wśród strażników rozszedł się szmer konsternacji. – Będziecie ścigani już zawsze i wszędzie, nie będzie dla was ratunku. Przejdźcie na moją stronę a zostanie wam darowane.

Strażnicy popatrzyli po sobie. Do niepewności wywołanej sporem kapitana i porucznika dołączył strach i czasami nienawiść. Łowcy Czarownic to nie były osoby, które się lubiło. Ich się bało i nienawidziło. Któryś ze strażników splunął pogardliwie.
- Jebać cię.

Słowa uleciały w powietrze.

- Zostanie ci zapisane synu – zimno odparł Veyn – A Sigmar i jego słudzy nie zapominają. Nigdy.

Dwóch strażników spojrzało po sobie i ruszyło w stronę Veyna.

- Panie, nie chcemy sprzeciwiać się Bogom.

- Stać kurwa, ruszycie się krok dalej to wam jaja powyrywam.
- Ty kapitanie nie masz nad nimi żadnej mocy. Jesteś tylko marnym pyłem wobec potęgi Sigmara i jego przedstawicieli. Nie tańcz z tą potęga, bo sobie nogi połamiesz.

Hernan Ilko zrobił krok na przód chcąc jakby przywitać obydwu podchodzących strażników.

- Ja byłem, przeciw, ale wtedy ujawniła się kolejna z mocy Tobiasa – zapomniany, leżący na piachu Stout ocknął się i spowiadał się dalej.

Kapitan warknął głośno.

- Strzelaj Kurt –strażnik szybko wystrzelił, bełt pomknął przez powietrze, wbił się głęboko w ciało jednego z tych dwóch strażników. Ranny wpadł siłą bezwładności w ramiona porucznika. Drugi ze strażników schylił się instynktownie ku ziemi.

- Nie! – krzyknęła jedna z osób, która z okna podglądała wydarzenia na placu

- Umiał leczyć, nie tak jak medyk, ale zabierać choroby z jakiegoś obszaru. Zabierał stąd, za cenę większej ilości dzieci. A moja żona była chora i on ją wyleczył

Dobrze, że Veyn nie patrzył w stronę Stouta, rajca zobaczyłby w jego oczach tylko pogardę.

- Koniec kurwa gadki, rozbroić ich. Już!
- Widzicie waszego dowódcę – Veyn nie miał tak potężnego głosu jak kapitan – Nie liczy się z wami i Bogami

- Strzelać! Atakować! Rozbroić ich!
Wystrzelone zostały tylko dwa bełty. Jeden wbił się w nogę Veyna, drugi minął o włos twarz Benty. Odpowiedź tileańczyka poszła jeszcze zanim wystrzelili strażnicy. Trafił kapitana prosto w oko, grot przebił czaszkę i utkwił w niej, siłą swego uderzenia przewracając zabitego. Strażnicy zaatakowali, lecz do walki ruszyła tylko cześć z nich. Któryś podbiegł do kapitana. Innych dwóch stanęło z boku wyraźnie czekając na to jak walka się skończy. Jeszcze jeden w biegu ciął swojego kolegę po nogach. Dał do zrozumienia, że opowiedział się po stronie Veyna. 
Zadźwięczały miecze. Przewaga była po stronie strażników. Każdy z ludzi Veyna musiał walczyć na własna rękę. Jednocześnie na plac wybiegła grupka ludzi prowadzona przez burmistrza. Rozległy się pierwsze jęki rannych. Krzyki. Miecze błyskały w świetle słonecznym. Krew znaczyła ubity piach na czerwono. Padł jeden ze strażników. Drugi ranny, trzymał się za odrąbane ramię i wrzeszcząc wybiegł z placu. Otoczony trójką strażników Veyn desperacko odbijał mieczem ich ciosy. Kulał. Krew ciekła mu z nogi, wystawał z niej bełt. Każdy ruch wywoływał ból. Miecz Benty był już zakrwawiony, sam najemnik pokryty był krwią – ich i swoją. 
Porucznik krzyczał coś do strażników, ci jednak go nie słuchali. Teraz, gdy ich wszystkich dopadł szał walki żadne rozmowy nie miały sensu. Zobaczył przybywających ludzi burmistrza Redwalda. Uśmiechnął się w duchu. Z błędu szybko wyprowadziły go ich ciosy. Wypluł krew. Zabił jednego z nich uderzając wściekle mieczem. Burmistrz coś krzyczał, wskazywał ręką na walczących. Neutralni dotąd strażnicy nagle włączyli się do walki. Uderzając na ludzi Redwalda postawili tym samym się po stronie Łowcy.
Wściekłe krzyki, metaliczne odgłosy uderzeń mieczy wypełniały cały plac. Kilka ciał leżało nieruchomo na ziemi, kilka zwijało się z bólu jęcząc i wzywając pomocy. Padł porucznik, desperacko zasłonił twarz i odturlał się na bok. Kolejny cios przygwoździł mu ręką do ziemi. Po następnym już nie żył. Zmuszony do przyklęknięcia na rannej nodze Veyn modlił się w duszy na przemian do Sigmara i Morra. 

Tileańczyk klepnął w ramię jednego ze strażników, którzy walczyli po ich stronie. Spróbowali we dwójkę przebić się do Veyna, uparcie parli przed siebie osłaniając się nawzajem.

Zajęci walką nie usłyszeli tętentu kopyt. Pierwszy zobaczył ich stojący z tyłu Redwald i przeklął w złości.
 Głos, który w innych warunkach byłby przez Veyna bez problemu rozpoznany rozkazał konnym zaatakować. Zaprawieni w bojach wojownicy przejechali bez zatrzymania po zaskoczonych strażnikach i ludziach burmistrza. Konni gonili rozbiegających się we wszystkie uliczki, masakrowali bez litości, znaczyli swoją drogę krwią i trupami.

Veyn jęknął z bólu głośno. Potoczył zamglonym wzrokiem po otaczających go ludziach. Powoli w jego oczach gasło światło, padłby bezwładnie na ziemię, gdyby nie Benta, który złapał go w ostatniej chwili tuż nad ziemią.

- Medyka – krzyknął dowódca konnych.

                                                      ***
Wieczór w Ossino był ponury. Zupełnie niespodziewanie ciężkie, deszczowe chmury zakryły niebo. W powietrzu czaiła się wilgoć a na uliczkach miasta zapanował wczesny mrok. Komnata Łowcy Czarownic byłaby zupełnie ciemna, gdyby nie grube łojowe świece na stole. Migotliwym blaskiem ognia oświetlały Veyna. Siedział bez ruchu na łóżku, w rękach trzymał czysty pergamin, ale nie mógł zmusić się do pisania. Powoli, z upływem czasu do mrugania świec dołączyły uderzenia kropel deszczu okiennice tworząc klaustrofobiczną atmosferę. Gdzieś tam na zewnątrz zaczął dąć wiatr.

Spokój przerwało kołatanie do drzwi. 

  - Veyn – to był Benta – mamy gości

  - Wejdź, o co chodzi?

  - Panie, chce się z tobą spotkać Seamir Davella

  - Wprowadź go.

 Ledwie kilka chwil później do pokoju wszedł Seamir. Starszy mężczyzna o siwiejących, teraz mokrych od deszczu włosach. Płaszcz zdjął już wcześniej. Miał na sobie tylko zwykły, szary strój. Veyn wstał wspomagając się jękiem bólu. 

  - Witaj Seamirze, jeszcze raz dziękuję za ratunek - mężczyźni mocno podali sobie ręce, uśmiech zagościł na twarzy Veyna. Seamir od był co najmniej głowę od niego wyższy.

 - Przestań. Nie dziękuj, nie masz za co – zamilkł na chwilkę, ale po chwili znowu zaczął rozmowę - Myślałem, że zastanę cię w Obelheim ale ty ledwie rano wyjechałeś na południe jak ja po południu wjechałem w bramy Obelheim - odparł przybyły. Chciał jeszcze coś dodać, ale widocznie rozmyślił się. Zamilkł.

  - Gościnność ossińczyków najlepsza nie jest, ja jednak jeszcze nią nie przesiąkłem. Siadaj- Veyn wskazał rzeźbione krzesło przy stole.- Zbytków nie ma, sam zresztą wiesz. Chcesz coś, wina, jadło?

  - Nie, może później.

Klaus uważnie popatrzył na Seamira.

  - Nie musisz się tego jedzenia obawiać. Jeszcze żyję, więc tak złe nie jest.

Przybyły przywołał na swą twarz uśmiech.

  - Klaus, jak długo się znamy zawsze zaskakiwało mnie twoje poczucie humoru i twa ironia.

  - Mnie zawsze zaskakiwało jak często musiałeś ratować mi życie- Veyn uśmiechnął się.

Krótka cisza zapanowała w pokoju, po czym rozległ się śmiech obydwu mężczyzn. Deszcz uderzał w okiennice coraz mocniej. Łowcy siedzieli przy stole, rozświetleni blaskiem łojowych świec. W katach pokoju zalegał mrok. 

Seamir nalał sobie pucharek wina.

 - Może jednak spróbuję tych specjałów- mruknął.- Powiedz Veyn co ostatnio porabiałeś? Od dobrego roku nie miałem o tobie żadnych wieści. 

 - Sporo podróżowałem po świecie. Jak każdy z nas walczyłem ku chwale Sigmara

 - Taki już los Łowcy Czarownic.

- Często stykałes się z materią chaosu, ze spaczeniem i jego magią?

Veyn nie odpowiedział na jego pytanie. Spojrzał Seamirowi prosto w oczy.

  - Zapewne tak często jak każdy z nas. Nie roszczę pretensji do bycia tym, który najwięcej z nas poświęca czasu na walkę z chaosem.

  - Tak pytam, tylko z ciekawości - Davella wzruszył ramionami.

  - Powinienem się w takim razie zacząć bać- lekki uśmiech pojawił się na twarzy Klausa Veyny.

  - O, czemu?- Seamir uniósł brew w zdziwieniu.

  - Większość ludzi zaczyna się bać, gdy z ciekawości wypytuje ich Łowca Czarownic.

Rozmowa urwała się ja przecięta nić. Na dworze deszcz szalał z wściekłością. Obydwaj mężczyźni siedzieli bez ruchu, pogrążeni we własnych myślach. Świece się wytapiały a okiennice dzielnie broniły inkwizytorów przed nawałnicą na zewnątrz.

  - Nie przybyłeś tu sam, a to znaczy, że masz jakieś zadanie do wykonania…- młodszy z mężczyzn zaczął rozmowę raz jeszcze.

  - Klaus, od czasu jak się spotkaliśmy po raz pierwszy zawsze uważałem cię za przyjaciela.- Seamir zignorował słowa Veyna.

Młodszy łowca poruszył się gwałtownie, jęknął z bólu 

- To ja bardzo dobrze wiem Seamir. Ja ciebie też uważam za przyjaciela. Więc jako przyjaciel nie rób ze mnie głupca. Wiesz dobrze, że nim nie jestem. Potrafię wyczuć, czy ktoś gdy rozmawia ze mną mówi wszystko, czy coś ukrywa. Poza tym jechałeś spory kawał Talabeklandu za mną
Przybyły uważnie patrzył na Veyna. Gdy ten skończył mówić Seamir napił się wina z pucharka 

  - Może masz rację Klaus, wybacz mi, że zwlekałem. Chcieli wysłać kogoś innego, jednak przekonałem ich, że to ja powinienem pojechać. Ze względu na naszą przyjaźń.

Veyn upił trochę wina z pucharka. Siedział na krześle starając się jak najmniej ruszać.

  - Wiesz co to jest? – Seamir wyciągnął z torby metalową kule pełna napisanych w nieznanym języku inskrypcji. Pchnął ją, kula potoczyła się po stole, aż zatrzymała ją ręka Veyna. Wyczuł pod palcami znak Rogatego szczura – boga Skavenów. Ledwo dotknął kuli inskrypcje i runy na niej zalśniły na ciemno zielony kolor – To kula, która służy skavenom do pomocy w wykrywaniu skupisk…

  Veyn wychylił do końca puchar wina. Wpatrzony gdzieś w dal nie słyszał dalszych słów Seamira. 

  - Zaczynasz być mutantem- mówił stary łowca.

Zapadła cisza, tylko deszcz nie dawał spokoju. Deszcz i wiatr, który hulał po uliczkach X. Wreszcie po kilku chwilach, godzinie, wieczności ciszę przerwał Seamir.

  - Jak wiesz mutanci, którzy w przeszłości byli Łowcami czarownic są szczególnie groźni.

  - Nie mają procesu- dodał Veyn- Od razu są paleni.

  - Innym dajemy szansę, im nie możemy- dodał ze smutkiem w głosie Seamir.

  - Kiedy?- Veyn bardzo usilnie starał się aby w jego głosie nie dało się usłyszeć nutki strachu.

  - Jutro, albo pojutrze Klaus...

  - Rozumiem- przerwał mu młodszy z łowców- Wolałbym teraz zostać sam.

Seamir cicho wstał od stołu.

  - Pójdę już.

Starszy inkwizytor zatrzymał się przy drzwiach. Wyraźnie bił się z myślami, wreszcie jednak zdecydował się coś powiedzieć.

  - Ja pójdę spać a moi ludzie są zmęczeni. Wystawię ich na warcie przy twojej komnacie, ale nie mogę ręczyć czy nie zasną. Myślę jednak, że gdzieś za dwie godziny przyjdę zobaczyć jak się masz.- Seamir popatrzył na Veyna i wyszedł.

Klaus został sam. Uśmiechnął się lekko na ironię losu. Nie tak dawno bywał panem życia i śmierci, dzisiaj darowana mu jest szansa ucieczki. Zamknął oczy. Propozycja Seamira była kusząca. To by jednak znaczyło sprzeciwić się samemu sobie. Za to, kim się jest trzeba ponosić odpowiedzialność. Ile razy mówił to zdanie przesłuchiwanym czy skazanym? Dziesiątki, setki? Wierzył w to. Życie przeskakiwało mu przed oczyma a mimo długiego treningu nie zdołał opanować przyśpieszonego bicia serca. Świece dawno już zgasły, po deszczu zostały tylko kałuże a on nawet odrobinę nie ruszył się z krzesła. Każdy chciał żyć, Klaus Veyn też, ale on nie uważał życia w swej hierarchii ważności za wartość najważniejszą. Wyżej cenił honor i prawdę. Nie chciał oszukiwać tych, których skazywał na śmierć. Uciekając zaprzepaściłby to, o co walczył, co stanowiło jego siłę. Wszystkie te myśli pojawiały mu się w głowie, przypomniał sobie rodzinę, klasztor, przyjaciół, bitwy, w których brał udział. Klaus Veyn żegnał się z samym sobą i z bogami.

                                                ***

Po południu błonia pod Ossino zapełniły się ludźmi. Chcieli zobaczyć widowisko, mieć spektakl z krwią na pierwszym planie. Pod jesiennym czerwonym słońcem ustawiono kilka stosów. 

Wóz ze skazanymi przedzierał się przez szpaler ludzi. Veyn stał w białej koszuli, tuż obok Redwalda.

- Widzisz, co zrobiłeś Łowco. Pozbawiłeś kilkaset osób spokojnego życia. Dumny jesteś z tego?

Nagle tłum zafalował, kamienie i grudki ziemi poleciały w stronę Veyna. 

- Zobacz, zobacz – jakaś kobieta pokazywała swą obrzmiałą rękę, pokrytą chorobowymi plamami.

Inny rzucił w jego stronę chustę, całą w wykasłanej krwi.

- Warto było?

Jak wykazały przesłuchania, prowadzone przez Seamira, o współpracy z istotami chaosu wiedziało kilkadziesiąt osób z miasta. Dopiero wydarzenia ostatnich dni, coraz głośniej powtarzane plotki pozwoliły o tym dowiedzieć się zwykłym mieszkańcom. I, o dziwo zamiast oburzenia wywołały żal. Nikt nie chce być chory i umierać w bólach.

Tłum szemrał pogłosem nienawiści. 

- Patrz, patrz, co zrobiłeś nam, byliśmy zdrowi i nie baliśmy się śmierci. 
Dopiero, gdy ludzie Seamira otoczyli wóz ze skazanymi mieszkańcy przestali rzucać. Uspokoili się widząc Seamira, bali się go.

Klaus Veyn  stał wyprostowany, coś mówił do siebie cichym głosem. Starał się jednak nie patrzeć na coraz bliższy stos z drewnem. Kiwnął głową dostrzeżonemu w tłumie tileańczykowi, dostrzegł stojącą obok niego kapłankę Shallyi. Zamrugał powiekami by powstrzymać łzy cisnące się do oczu. 

  - „Szkoda, że tak krótko...” - pomyślał.

                                                    ***

Wieczorem, gdy słońce zachodziło błonia opustoszały. Nie było już, co oglądać. Stosy się spaliły. Wraz z krwawo czerwonym słońcem znikającym gdzieś za horyzontem widowisko się skończyło.

Nikt też nie zauważył sylwetki starego inkwizytora siedzącego przed jednym ze stosów. Nikt też nie mógł zauważyć cierpienia wymalowanego na jego wysuszonej, surowej twarzy. 

